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Książkę de­dy­ku­jemy wszyst­kim po­li­cjan­tom pionu ope­ra­cyjno-do­cho­dze­nio­wego,

a także tym, któ­rzy wciąż z dumą za­kła­dają mun­dur...









PRZED­MOWA JACKA WRONY

 

Mó­wiąc o po­li­cji jako o for­ma­cji, bar­dzo czę­sto po­słu­gu­jemy się ste­reo­ty­pami lub le­gen­dami miej­skimi Z jed­nej strony po­strze­gamy ją przez pry­zmat sen­sa­cyj­nych fa­buł z iko­nicz­nymi bo­ha­te­rami, jak cho­ciażby Brudny Harry, Ko­jak czy Co­lumbo, bez­względ­nymi, in­te­li­gent­nymi, sku­tecz­nymi; z dru­giej – jako sko­rum­po­wa­nych nie­do­raj­dów, le­dwo po­tra­fią­cych się wy­sło­wić i na­pi­sać coś sen­sow­nego, wy­śmie­wa­nych w nie­zli­czo­nych ka­wa­łach czy aneg­do­tach. Spo­łe­czeń­stwo tę­skni za tymi pierw­szymi i tylko ta­kich chcia­łoby wi­dzieć w sze­re­gach po­li­cji. Rów­nież ci, któ­rzy wstę­pują do służby, ma­rzą gdzieś tam, w skry­to­ści du­szy, że będą ni­czym nie­ustra­szeni sze­ry­fo­wie z ogrom­nymi pi­sto­le­tami w dło­niach, sie­jący po­strach wśród prze­stęp­ców i zło­czyń­ców! Rze­czy­wi­stość jest jed­nak cał­ko­wi­cie inna – szara, pro­za­iczna, ale za­dzi­wia­jąco po­zy­tywna. Je­żeli cho­dzi o po­czu­cie bez­pie­czeń­stwa, wy­niki ba­dań opi­nii pu­blicz­nej są re­we­la­cyjne: czę­sto po­nad 90% py­ta­nych od­po­wiada, że czuje się bez­piecz­nie! A to po­śred­nio wska­zuje na sku­tecz­ność i ja­kość dzia­ła­nia po­li­cji. Przy­czyną po­wyż­szego wy­niku są oczy­wi­ście rów­nież prze­miany po­li­tyczne i spo­łeczno-go­spo­dar­cze, a także prze­skok cy­wi­li­za­cyjny po za­mia­nie mi­li­cji na po­li­cję, cho­ciaż nie po­winno się de­pre­cjo­no­wać do­świad­czeń tej pierw­szej, szcze­gól­nie jej służb kry­mi­nal­nych – to wła­śnie na­le­żący do nich funk­cjo­na­riu­sze ucho­dzili za­wsze za elitę. 

W związku z tym, że duża część czyn­no­ści wy­ko­ny­wana przez funk­cjo­na­riu­szy pionu ope­ra­cyj­nego jest nie­jawna, wie­dza spo­łeczna na ten te­mat po­zo­staje nie­wielka i czę­sto, jak wspo­mnia­łem wy­żej, ob­ra­stają ją róż­nego ro­dzaju le­gendy. Ope­ra­cyj­niacy to oczy i uszy po­li­cji – szu­kają, usta­lają, iden­ty­fi­kują, znaj­dują i za­trzy­mują spraw­ców wsze­la­kich czy­nów za­bro­nio­nych. Pi­sząc „wsze­la­kich”, mam na my­śli na­prawdę wszystko, po­cząw­szy od drob­nych, można po­wie­dzieć co­dzien­nych, prze­stępstw, a na prze­stęp­czo­ści zor­ga­ni­zo­wa­nej i mię­dzy­na­ro­do­wej skoń­czyw­szy. Oczy­wi­ście za­kresy dzia­łań są różne na po­zio­mie ko­mi­sa­riatu, ko­mendy po­wia­to­wej/miej­skiej, wo­je­wódz­kiej czy też głów­nej. Naj­bar­dziej spek­ta­ku­larne wy­dają się te pro­wa­dzone przez CBŚP, ale to dzia­ła­nia z ro­dzaju tych przed­sta­wio­nych w książce Ope­ra­cyj­niak są naj­istot­niej­sze dla prze­cięt­nego oby­wa­tela – do­ty­czą spraw, które bez­po­śred­nio go do­ty­kają, i rze­czy­wi­sto­ści, w któ­rej przy­szło mu żyć. 

To wła­śnie dzięki za­an­ga­żo­wa­niu i cięż­kiej służ­bie ta­kich po­li­cjan­tów jak ci opi­sani w ni­niej­szej książce, prze­stępcy stają przed wy­mia­rem spra­wie­dli­wo­ści, a nie­rzadko bul­wer­su­jące sprawy zo­stają roz­wią­zane. Co ważne, suk­cesy te nie są wy­ni­kiem spek­ta­ku­lar­nych dzia­łań, lecz mo­zol­nej, czę­sto nu­żą­cej pracy ana­li­tycz­nej. 

Ope­ra­cyj­niak ma wy­miar edu­ka­cyjny, ale i sen­sa­cyjny. Czy­tel­nicy po­wrócą do gło­śnych spraw i prze­ko­nają się, jak wy­glą­dały one od po­li­cyj­nej kuchni, będą też mo­gli w swo­isty spo­sób współ­uczest­ni­czyć w ich roz­wią­za­niu. Mam na­dzieję, że przy­chyl­nie spoj­rzą na po­li­cjan­tów, szcze­gól­nie tych z pionu kry­mi­nal­nego, gdzie za­zwy­czaj pra­cują lu­dzie pełni za­an­ga­żo­wa­nia, pa­sji, gdzie li­czy się coś wię­cej niż pie­nią­dze i święty spo­kój.

Au­to­rom książki gra­tu­luję po­my­słu i tego, że za po­mocą pro­stych słów po­ka­zali efekty służby swo­jej i ko­le­gów. A ja oczy­wi­ście po­le­cam lek­turę Ope­ra­cyj­niaka!

 

Ja­cek Wrona, były po­li­cjant








PRZED­MOWA AU­TO­RÓW

 

Główny bo­ha­ter, sier­żant Ro­bert Mło­dzian, to fik­cyjna po­stać, którą stwo­rzy­li­śmy na po­trzeby tej książki. Hi­sto­rie w niej za­warte są jed­nak praw­dziwe, a sier­żant Mło­dzian od­zwier­cie­dla rze­czy­wi­ste do­świad­cze­nia po­li­cjan­tów z Wy­działu Kry­mi­nal­nego Ko­mendy Miej­skiej Po­li­cji w Słup­sku. Opi­sane sprawy przed­sta­wi­li­śmy wier­nie, z od­da­niem naj­istot­niej­szych fak­tów i re­aliów, ale nar­ra­cja nie jest po­zba­wiona piętna na­szych oso­bi­stych prze­żyć i wraż­li­wo­ści.

Z sza­cunku dla ofiar ich imiona, na­zwi­ska i pseu­do­nimy zo­stały zmie­nione. Po­nie­waż przy­to­czone sprawy wy­da­rzyły się w la­tach 2009–2017, nie­które z nich do dziś po­zo­stają żywe w pa­mięci miesz­kań­ców. W związku z tym zmie­niono rów­nież te in­for­ma­cje, które mo­głyby po­móc w iden­ty­fi­ka­cji kon­kret­nych śledztw.

Wielu z po­li­cjan­tów, któ­rzy po­ja­wiają się w ni­niej­szej książce, za­koń­czyło już... swoją pracę w po­li­cji.

(W tym mo­men­cie Mi­chał na­ka­zuje mi zmie­nić słowo „pracę” na „służbę”, po­nie­waż tej „ro­bo­cie” od­daje się serce i ogromną część pry­wat­nego ży­cia. Za­tem cor­rec­tio: wielu z po­li­cjan­tów, o któ­rych mowa w tej książce, za­koń­czyło już SŁUŻBĘ w sze­re­gach po­li­cji. Nie­któ­rzy prze­szli do sek­tora pry­wat­nego, inni zmie­nili mun­dur na woj­skowy).

Wielu opi­sa­nych i ska­za­nych prze­stęp­ców albo już opu­ściło, albo nie­ba­wem opu­ści mury za­kładu kar­nego. Nie­któ­rzy wrócą do tego, czym zaj­mo­wali się wcze­śniej, inni za­czną nowe, lep­sze ży­cie, być może na le­galu.

Ro­dziny ofiar zbrodni i osoby po­krzyw­dzone na­dal żyją w po­czu­ciu ogrom­nej nie­spra­wie­dli­wo­ści. Fakt, że sprawcy zo­stali usta­leni, za­trzy­mani i ska­zani, daje tylko nie­wielką ulgę. Ci lu­dzie praw­do­po­dob­nie ni­gdy nie po­go­dzą się z tym, czego mu­sieli być uczest­ni­kami. 

Mamy na­dzieję, że za­uwa­ży­cie w tej książce, dro­dzy czy­tel­nicy, wy­razy ogrom­nego sza­cunku, a także świa­dec­two em­pa­tii, bez któ­rych na­wet naj­twardsi gli­nia­rze nie po­tra­fi­liby z za­an­ga­żo­wa­niem re­ali­zo­wać swo­ich za­dań.

 

Ad­rian Ksycki, Mi­chał Łańko








ROZ­DZIAŁ 1

Lady Mak­bet

Przy­bądź­cie, o wy du­chy, kar­mi­ciele

Za­bój­czych my­śli, z płci mej mię wy­zuj­cie,

I na­peł­nij­cie mię od stóp do głowy

Nie­ubła­ga­nem okru­cień­stwem!

Mak­bet, Wil­liam Szek­spir, tłum. Jó­zef Pasz­kow­ski


Słupsk, 16 czerwca 2010

– Wejść!

Zła­pa­łem za klamkę i prze­kro­czy­łem próg ga­bi­netu.

– Pa­nie na­czel­niku, mel­duję się na we­zwa­nie.

– Nie pa­ja­cuj z tą musz­trą, Mło­dzian. Do­brze cię wi­dzieć. Sia­daj. – Na­czel­nik Pa­weł Frąt­czak wska­zał na krze­sło przede mną. – Sier­żant Ro­bert Mło­dzian – za­czął ofi­cjal­nie, prze­glą­da­jąc moją teczkę. – Uro­dzony w Sław­nie, wy­cho­wany w Dar­ło­wie. Dwa­dzie­ścia sześć lat. Żonę masz?

– Mam.

– Dzieci?

– Jedno w dro­dze.

– Dwa lata w żan­dar­me­rii – cią­gnął Frąt­czak. – Cztery lata w pre­wen­cji. Po­mo­głeś nam w spra­wie Ko­rasa i tak tra­fi­łeś do Ko­mendy Miej­skiej. Wła­śnie od­by­wa­łeś kurs w Szczyt­nie. Na­uczyli cię tam cho­ciaż cze­goś cie­ka­wego?

– Jak le­piej ła­pać ban­dy­tów – od­par­łem pół żar­tem, pół se­rio.

– Mia­łeś do czy­nie­nia z za­bój­stwami?

Ski­ną­łem głową.

– Co mi o nich po­wiesz?

– Są nudne.

– Słu­cham?

– Zde­cy­do­wana więk­szość spraw­ców to osoby, które znają ofiarę. Zbrod­nie zwy­kle są po­peł­niane w afek­cie. Za­zdrość, zdrada lub od­rzu­ce­nie. Mor­der­stwa osób nie­zna­jo­mych są rzad­sze, a mo­tywy różne: chęć zy­sku lub zwy­kły przy­pa­dek. Wy­obraź­nię jed­nak naj­bar­dziej roz­pa­lają za­bój­stwa na tle sek­su­al­nym. O nich naj­wię­cej jest w fil­mach i książ­kach. Mimo wszystko to wciąż uła­mek sta­ty­styki.

Frąt­czak wy­giął wargi w ra­do­snym uśmie­chu.

– Młody, by­stry i zmo­ty­wo­wany – stwier­dził. – Wła­śnie ta­kich tu po­trze­bu­jemy.

– To dla­czego ścią­gnę­li­ście mnie ze szko­le­nia?

– Jest sprawa, Sher­locku. – Na­czel­nik po­ło­żył na bla­cie biurka drugą teczkę. Mar­ke­rem na­pi­sano na niej kryp­to­nim: „Anioł”. – Sły­sza­łeś o za­bój­stwie na Pia­skuli?

Pia­skulą na­zy­wano dawną żwi­row­nię na pe­ry­fe­riach Słup­ska. Dzi­siaj nie było tam nic oprócz drzew, krza­ków i oczy­wi­ście pia­sku.

– Wi­dzia­łem coś w te­le­wi­zji.

– To słu­chaj da­lej. Dwa dni temu zna­le­ziono tam zwłoki na­sto­latki. Praw­do­po­dob­nie zo­stała udu­szona. Chcę, że­byś się tym za­jął.

– Po­ważna sprawa.

– Jak cho­lera. – Na­czel­nik wy­pro­sto­wał się w fo­telu. – W chuj czasu ro­bię w kry­mi­nal­nych, ale wciąż nie mie­ści mi się we łbie, do czego zdolni są tacy po­je­bańcy. Mam córkę w wieku tej dziew­czyny, wiesz?

– Wiem i ro­zu­miem. Ale dla­czego ja?

– Chło­paki są za­je­bane ro­botą, rzeź­bią sprawę lumpa z po­de­rżnię­tym gar­dłem przy Tu­wima. Z nar­ko­ty­ków też nikt nie po­może, ro­bią dużą grupę prze­stęp­czą. Ostat­nio ja­kieś gnojki ga­niały się po mie­ście z ma­cze­tami i re­wol­we­rami. – Po­trzą­snął głową. – Kurwa, nor­mal­nie Dziki Za­chód! Ty, Mło­dzian, nie masz nic na biegu. Zaj­miesz się tym. Po­może ci Bu­gaj z do­cho­dze­niówki.

Wsta­łem z krze­sła i za­bra­łem teczkę.

– I jesz­cze jedno – rzu­cił Frąt­czak na ko­niec. – Wy­ko­rzy­staj na­szą tech­nikę ope­ra­cyjną. Znajdź mi tego skur­wy­syna, Mło­dzian.

– Obie­cuję.

– Nie obie­cuj. Po pro­stu go złap.

***

Ma­riusz Bu­gaj sie­dział pię­tro ni­żej, w jed­nym z po­ko­jów prze­zna­czo­nych dla Wy­działu Do­cho­dze­niowo-Śled­czego. Pro­ce­sowcy, bo tak ich na­zy­wa­li­śmy, pra­co­wali głów­nie za biur­kiem i gro­ma­dzili ma­te­riał pro­ce­sowy. Ow­szem, po­ja­wiali się na miej­scu zda­rze­nia, ale ogar­niali przede wszyst­kim pa­pier­kową ro­botę. To ope­ra­cyj­niacy sku­piali się na pracy w te­re­nie.

Bu­gaj ga­pił się w mo­ni­tor, wci­na­jąc su­shi.

– Po­dobno nie ra­dzisz so­bie z za­bój­stwem – stwier­dzi­łem.

– A ty po­dobno szko­lisz się w Szczyt­nie – od­parł z peł­nymi ustami.

– Szko­li­łem.

Wy­cią­gnął w moją stronę su­shi.

– Pro­po­nuję fu­to­maki z kar­ma­zy­nem w tem­pu­rze. Za­je­bi­ście sma­kują. Tylko nie prze­gi­naj z wa­sabi. Gaz pie­przowy przy tym to piesz­czota.

Od­mó­wi­łem. Nie by­łem głodny.

– To od czego chcesz za­cząć, de­tek­ty­wie?

– Od po­czątku – od­po­wie­dzia­łem. – Wia­domo, kim była de­natka?

– Jesz­cze nie.

– Ja­kieś po­szlaki?

Bu­gaj za­czął stu­kać w kla­wia­turę. Na mo­ni­to­rze uka­zała się twarz pie­go­wa­tej sie­dem­na­sto­latki. Dziew­czyna była ładna: pro­ste, ciemne włosy spięte w kitkę, nie­bie­skie oczy, ja­sna cera i sze­reg bia­łych zę­bów uka­za­nych w lek­kim uśmie­chu.

– Ania No­wak, jej ro­dzice zgło­sili za­gi­nię­cie dwu­dzie­stego ósmego maja. – Zer­k­nął na ka­len­darz wi­szący na ścia­nie. – Czyli ja­kieś dwa ty­go­dnie temu.

Jesz­cze raz spoj­rza­łem na zdję­cie.

– Ta dziew­czyna wy­gląda...

– Jak anioł, wiem – wtrą­cił roz­ma­rzony Bu­gaj. – W li­ceum uga­nia­łem się za ta­kimi, ale były poza moim za­się­giem.

Ma­riusz Bu­gaj pra­co­wał w do­cho­dze­niówce od pię­ciu lat. Ten wy­soki, szczu­pły ab­sol­went AWF-u wstą­pił do po­li­cji, po­nie­waż nie mógł zna­leźć pracy, a na­uczy­cie­lem nie za­mie­rzał zo­stać. I do­brze – był za by­stry na uże­ra­nie się z gów­nia­rzami trak­tu­ją­cymi ruch jak karę bo­ską. Był też dro­bia­zgowy. Zgro­ma­dził istotne in­for­ma­cje w spra­wie o kryp­to­ni­mie „Anioł” (przy oka­zji do­wie­dzia­łem się, kto nadał taką na­zwę) i za­dbał, aby każdy, kto zja­wił się na Pia­skuli, wy­ko­nał ro­botę jak na­leży.

Stuk­nęła mu trzy­dziestka, za cztery mie­siące miał się że­nić z ko­bietą po­znaną jesz­cze na stu­diach, lecz co­raz czę­ściej sen­ty­men­tal­nie wspo­mi­nał prze­szłość – jakby bez­tro­skie ży­cie zbyt szybko prze­le­ciało mu przez palce.

– Dla mnie wy­gląda jak ty­powa na­sto­latka – stwier­dzi­łem. – Kto ją zna­lazł?

– Fa­cet, który wy­szedł z psem na spa­cer. Prze­cho­dził obok krza­ków i za­uwa­żył wy­sta­jącą z ziemi rękę. Za­ko­pana na ja­kieś dwa­dzie­ścia cen­ty­me­trów, płytko.

Ta in­for­ma­cja była ważna: zdra­dzała, że sprawca nie­zbyt do­brze to wszystko za­pla­no­wał i nie sta­rał się ukryć ciała.

– Jest jesz­cze coś. – Bu­gaj po­ka­zał mi zdję­cia z oglę­dzin.

Zna­le­ziona de­natka le­żała na pra­wym boku, na­puch­nięta. Włosy i oczy były po­kryte bło­tem, po­dob­nie jak reszta ciała. Roz­po­zna­nie Ani No­wak było nie­moż­liwe. De­natka ze zdję­cia le­żała w nie­na­tu­ralny spo­sób, jakby klę­czała. Nad­garstki miała zwią­zane za ple­cami, po­dob­nie jak kostki, ka­wa­łek ka­bla był też owi­nięty na szyi. Dziew­czyna była naga od pasa w dół.

Nie można przy­zwy­czaić się do oglą­da­nia ta­kich okro­pieństw.

– Za­kła­dam, że mo­gło to być za­bój­stwo na tle sek­su­al­nym – pod­jął Bu­gaj. –Pa­to­mor­fo­log stwier­dził, że do śmierci do­szło ja­kieś dwa ty­go­dnie temu. Wła­śnie wtedy zgło­szono za­gi­nię­cie Anny No­wak, któ­rej wiek i styl ubie­ra­nia się od­po­wia­dają na­szej de­natce.

– Trzeba we­zwać ro­dzi­ców Ani No­wak do iden­ty­fi­ka­cji.

– Tak się składa, że już ich we­zwa­łem. Oka­za­nie zwłok za dwie go­dziny na Hu­bal­czy­ków. Po­je­dziesz tam?

– A mam inne wyj­ście?

Bu­gaj za­pro­po­no­wał mi ko­lejny ka­wa­łek su­shi, tym ra­zem z su­ro­wym ło­so­siem.

– Le­piej zjedz coś te­raz, bo po­tem mo­żesz nic nie prze­łknąć.

***

Pro­sek­to­rium w Słup­sku znaj­duje się przy ulicy Hu­bal­czy­ków, przy Wo­je­wódz­kim Szpi­talu Spe­cja­li­stycz­nym im. Ja­nu­sza Kor­czaka. To par­te­rowy bu­dy­nek o pro­sto­kąt­nej bryle, z rampą do roz­ła­dunku jak w su­per­mar­ke­tach. Jest tam kilka sal ze sto­łami sek­cyj­nymi, są lo­dówki do prze­trzy­my­wa­nia zwłok i po­miesz­cze­nia so­cjalne dla pra­cow­ni­ków. Je­śli ktoś ma pe­cha i umrze na szpi­tal­nym łóżku, jego ciało tra­fia wła­śnie tu­taj i to wła­śnie tu­taj stu­denci me­dy­cyny pierw­szy raz za­ta­piają skal­pele w si­nych, mar­twych cia­łach.

Gdy wsze­dłem, po­czu­łem chłód; mdły za­pach ludz­kich zwłok wręcz wci­skał się do nosa.

„Ale mnie wje­bali na minę” – po­my­śla­łem. „Co in­nego ro­bić grupy prze­stęp­cze, a co in­nego mor­der­stwa”. To był mój pierw­szy kon­takt z tak młodą ofiarą. Wie­dzia­łem, że za chwilę spo­tkam ro­dzinę de­natki. Być może roz­pier­dolę im ży­cie na ka­wałki.

Iden­ty­fi­ka­cja zwłok to mało przy­jemny obo­wią­zek. W szko­łach po­li­cyj­nych uczą tech­nik ope­ra­cyj­nych, spo­so­bów pro­wa­dze­nia prze­słu­chań, a na­wet spo­sobu ro­zu­mo­wa­nia prze­stępcy. Ale nikt nie przy­go­to­wuje nas na to, jak roz­ma­wiać z ro­dzi­nami ofiar. W tym ca­łym sza­leń­stwie krew­nych spy­cha się na mar­gi­nes.

Czy się ba­łem? Oczy­wi­ście! Jak każdy, kto stoi na progu nie­zna­nego. Gdy cho­dzi­łem do pod­sta­wówki, wi­dzia­łem mar­twe zwie­rzęta. Ra­zem z ko­le­gami kro­ili­śmy żaby i od­ry­wa­li­śmy owa­dom skrzy­dełka. Po­dobno to nor­malne w okre­sie mło­dzień­czym. Go­rzej, gdy eks­pe­ry­menty za­czy­nają spra­wiać przy­jem­ność.

W pro­sek­to­rium cze­kali ro­dzice. Oj­ciec no­sił ciemne ro­bo­cze spodnie i śmier­dział pa­pie­ro­sami. Matka była niż­sza od męża i szczu­plej­sza. Gdyby nie oczy opuch­nięte od pła­czu i zsza­rzała cera, mo­głaby się po­do­bać.

– Bar­dzo mi przy­kro, że mu­si­cie pań­stwo przez to prze­cho­dzić.

Męż­czy­zna ski­nął głową. Ko­bieta pa­trzyła na mnie męt­nym wzro­kiem. Nic nie po­wie­działa.

– Sier­żant Ro­bert Mło­dzian. Je­stem z Wy­działu Kry­mi­nal­nego Ko­mendy Miej­skiej. Czy są pań­stwo w sta­nie uczest­ni­czyć w czyn­no­ściach?

– Tak – od­parł męż­czy­zna.

– Może bę­dzie le­piej, je­śli tylko pan tam ze mną wej­dzie...

– Nie ma mowy! – rzu­ciła ko­bieta drżą­cym gło­sem. – Chcę wie­dzieć, czy to moja córka.

– Pa­nie sier­żan­cie, żona jest na sil­nych le­kach uspo­ka­ja­ją­cych. Za­cznijmy, bo im dłu­żej to trwa...

– Prze­pra­szam, ma pan ra­cję. Mu­szę po­in­for­mo­wać, że czyn­ność zo­sta­nie utrwa­lona pro­to­ko­łem.

We­szli­śmy do sali sek­cyj­nej. Wnę­trze roz­świe­tlała duża okrą­gła lampa. W po­wie­trzu uno­sił się chłód i słodki odór gni­cia. Na sta­lo­wym stole ocze­ki­wały przy­kryte bia­łym płót­nem zwłoki. Obok ciała sta­nął le­karz pa­to­mor­fo­log.

Ko­bieta sil­nie wtu­liła się w męża. Za­uwa­ży­łem, że co­raz bar­dziej sła­niała się na no­gach.

– Pa­nie dok­to­rze, pro­szę od­sło­nić tka­ninę.

I wtedy ci­szę roz­darł ryk, jaki może wy­pły­nąć je­dy­nie z ust matki, która stra­ciła dziecko.

Ko­bieta rzu­ciła się na zwłoki córki. W tam­tym mo­men­cie coś w niej pę­kło, umarło.

Wargi męż­czy­zny drżały, z oczu lały się łzy.

Przy­po­mnia­łem so­bie scenę ze Smę­ta­rza dla zwie­rza­ków – Gage Creed, który le­dwo na­uczył się cho­dzić, zo­staje roz­je­chany przez cię­ża­rówkę. Mia­łem dzie­sięć lat, kiedy obej­rza­łem ten film po raz pierw­szy i za­ra­zem po raz ostatni. Za­wsze prze­cho­dził mnie dreszcz na myśl o bied­nym Gage’u, któ­rego ma­leń­kie ko­ści i czaszka zo­stały zmiaż­dżone przez kil­ka­dzie­siąt ton pę­dzą­cej stali. Od te­raz wie­dzia­łem, że za­pa­mię­tam też ten dzień.

Ko­bieta pod­nio­sła się, wy­tarła twarz rę­ka­wem, spoj­rzała na mnie ta­kim wzro­kiem, jakby w jed­nej chwili przy­gniótł ją cię­żar ca­łego ży­cia.

– Po-po­twier­dzam – wy­bą­kała. – To na­sza có­reczka, Ania No­wak.

– Czy ona... cier­piała? – spy­tał męż­czy­zna.

– Nie cier­piała, pro­szę pana.

Ko­bieta chciała wyjść, ale mąż zła­pał ją za ra­mię.

– Mu­szę to wie­dzieć. – Spoj­rzał na le­ka­rza. – Czy ten drań ją wy­ko­rzy­stał?

– Nie, córka za­cho­wała god­ność do końca.

Po tych sło­wach męż­czy­zna ko­lejny raz wy­buch­nął pła­czem.

– Ko­cha­nie, chodźmy stąd, pro­szę – wy­łkał, pa­trząc na żonę. – Trzeba za­jąć się po­grze­bem.

Za­nim wy­szli, uca­ło­wali Anię w czoło tak, jak za­pewne ro­bili to, kiedy że­gnali się z nią przed wyj­ściem z domu. Po raz ostatni wi­dzieli ją żywą nie­mal dwa ty­go­dnie temu. 

Le­karz za­krył zwłoki i za­wiózł ciało do chłodni, a ja wy­sze­dłem za ro­dzi­cami. Cze­kała mnie trudna roz­mowa.

– Mu­szę za­dać pań­stwu jesz­cze kilka py­tań.

– Pro­szę – od­po­wie­dział oj­ciec Ani.

– W pro­to­kole zgło­sze­nia za­gi­nię­cia nie zna­la­złem kom­plet­nej in­for­ma­cji na te­mat ubioru Ani. Czy pa­mię­tają pań­stwo, w co była ubrana, kiedy za­gi­nęła?

– Tak. Czarna bluza z kap­tu­rem, spodnie dre­sowe 4F od kom­pletu i ró­żowe adi­dasy.

– Prze­pra­szam za py­ta­nie, ale czy po­tra­fią pań­stwo okre­ślić, jaką miała bie­li­znę?

– Cóż to za py­ta­nie?! – ob­ru­szył się męż­czy­zna. – Prze­cież nie zo­stała wy­ko­rzy­stana! O co panu cho­dzi?!

– Wiem, że to za­brzmiało dziw­nie, ale na miej­scu nie zna­leź­li­śmy czę­ści odzieży. Po­dej­rze­wam, że sprawca za­brał je jako tro­feum...

– Pro­szę pana, nie chcę tego słu­chać! – rzu­cił zde­ner­wo­wany. – Niech pan obieca, że zła­pie tego skur­wy­syna! Nie po­go­dzimy się z tym, do­póki nie spoj­rzymy mu w oczy.

– Zro­bię, co w mo­jej mocy. Pro­szę mi wie...

– Nie! Ma mi pan to obie­cać! Te­raz! – krzyk­nęła matka.

Spoj­rza­łem w oczy pełne gniewu i roz­pa­czy. Po­czu­łem się przy­tło­czony – dla tych lu­dzi by­łem ostat­nią na­dzieją na spra­wie­dli­wość.

– Obie­cuję.

Męż­czy­zna chciał wyjść, ale ko­bieta się za­trzy­mała.

– One były czarne, sier­żan­cie.

– Słu­cham?

– Ania mo­gła mieć na so­bie czarne majtki z wi­ze­run­kiem Myszki Miki. Do­stała je nie­dawno od przy­ja­ciółki na uro­dziny.

Po wyj­ściu z pro­sek­to­rium mia­łem pro­blem z ze­bra­niem my­śli. Wró­ci­łem na ko­mendę, by do­koń­czyć kwity. W gło­wie wciąż sły­sza­łem prze­raź­liwy krzyk matki Ani. Mu­sia­łem od­re­ago­wać.

Wstą­pi­łem do baru, wy­pi­łem kilka piw. Cały czas my­śla­łem o uśmiech­nię­tej dziew­czy­nie z fo­to­gra­fii. Wła­śnie tak chcia­łem za­pa­mię­tać Anię No­wak.

Gdy wró­ci­łem do domu, Ula już spała. Po­ło­ży­łem się obok niej i przy­tu­li­łem. Długo nie mo­głem za­snąć, a kiedy wresz­cie mi się to udało, przy­śnił mi się anioł.

***

Ania nie żyła, ale po­ma­gała mi po śmierci. No, nie bez­po­śred­nio: ważny był spo­sób, w jaki po­trak­to­wano jej ciało.

Po pierw­sze: zo­stała udu­szona od tyłu, co su­ge­ro­wało chęć bły­ska­wicz­nego po­wa­le­nia ofiary (po­dob­nie ata­kują dra­pież­niki). Albo sprawca nie miał od­wagi spoj­rzeć jej w oczy, albo było ich dwóch. Je­den, który ją znał, i drugi, który za­szedł dziew­czynę od tyłu.

Po dru­gie: ciało skrę­po­wano do­piero po śmierci. Za­bójcy zwy­kle od­naj­dują ka­thar­sis w sa­mym ry­tu­ale od­bie­ra­nia ży­cia. Ania zo­stała udu­szona, więc po co ją jesz­cze wią­zano? Czy sprawca chciał po­ni­żyć lub zdo­mi­no­wać ofiarę? A może był tak nie­udolny, że nie wie­dział, czy na pewno ją udu­sił?

Po trze­cie: Ani No­wak za­brano buty, spodnie i bie­li­znę. Nie­któ­rzy mor­dercy lu­bią za­bie­rać tro­fea z miej­sca zbrodni. Mogą po­tem wra­cać do tej chwili, po­now­nie prze­ży­wać unie­sie­nie, które to­wa­rzy­szyło im pod­czas za­bi­ja­nia. Zda­rzają się jesz­cze zbo­czeńcy, dla któ­rych fe­tysz jest sil­niej­szym uza­leż­nie­niem niż al­ko­hol czy nar­ko­tyki.

In­tu­icja pod­po­wia­dała mi jed­nak coś in­nego. Ro­sło we mnie prze­ko­na­nie, że ta śmierć zo­stała za­pla­no­wana.

Przez kilka ko­lej­nych dni zbie­ra­łem in­for­ma­cje o na­sto­latce. Od­wie­dzi­łem szkołę i po­roz­ma­wia­łem z jej ko­le­żan­kami. Do­wie­dzia­łem się, że miała chło­paka, Pawła Ga­wędę, ró­wie­śnika z osie­dla. Spoj­rza­łem na jego zdję­cie w ak­tach i od razu po­czu­łem do niego nie­chęć. Pie­go­waty, rudy chu­jek, z długą szyją o od­sta­ją­cym grzdylu. Co w nim wi­działa na­sza ciem­no­włosa ślicz­notka?

– Po­dej­rze­wasz, że to ro­bota Pa­wełka? – Ma­riusz Bu­gaj nie do­wie­rzał, kiedy spo­tka­łem się z nim ko­lej­nego dnia. – Ten bie­dak po­ma­gał szu­kać dziew­czyny od sa­mego po­czątku. Mar­twił się o nią. Raz na­wet po­pła­kał się jak bóbr.

– Dla­tego po­wi­nien od razu zna­leźć się na li­ście po­dej­rza­nych.

– Pa­we­łek ma alibi na czas za­gi­nię­cia – do­dał Bu­gaj.

– Ale was okła­mał.

– Niby w czym?

– Ga­węda i Ania nie byli już parą.

Bu­gaj wy­ba­łu­szył oczy.

– Nie mó­wię, że nie ma nic za uszami – zre­flek­to­wał się – ale na ra­zie pra­cuję nad dwoma tro­pami.

Kom­pu­ter Ani tra­fił w ręce spe­cja­li­stów z Ko­mendy Miej­skiej. In­for­ma­tycy wy­grze­bali z niego nie­jed­no­znaczną ko­re­spon­den­cję z ko­mu­ni­ka­tora – przede wszyst­kim różne pro­po­zy­cje ran­dek. Ani No­wak nie in­te­re­so­wało jed­nak rand­ko­wa­nie przez in­ter­net. W sieci szu­kała ra­czej no­wych przy­ja­ciół.

– Ale Ania za­częła od­ma­wiać – za­uwa­żył Bu­gaj. – Pro­po­zy­cje szybko zmie­niły się w od­gra­ża­nie i wy­zwi­ska.

To był stal­king, ale w 2010 roku nie ist­niał jesz­cze taki prawny ter­min w ko­dek­sie kar­nym.

– Wia­domo, kim był czło­wiek z ko­mu­ni­ka­tora? – spy­ta­łem.

– In­for­ma­tycy nad tym pra­cują.

– A drugi trop?

Ten wą­tek przy­po­mi­nał sce­na­riusz do­brze skro­jo­nego dra­matu. Bu­gaj mó­wił, ja słu­cha­łem. Chło­pak i dziew­czyna miesz­kają na tym sa­mym osie­dlu. Chło­pak jest tro­chę nie­do­ro­zwi­nięty, ale jej to nie prze­szka­dza. W końcu są dziećmi, a dzieci nie oce­niają przed­wcze­śnie – do­piero na­uczą się tego od do­ro­słych. Spę­dzają ra­zem czas w pia­skow­nicy, wspi­nają się po drze­wach i grają w piłkę.

To wła­śnie wtedy obie­cują so­bie mi­łość na wieki.

Czas mija. Idą do szkoły pod­sta­wo­wej i po­znają no­wych ró­wie­śni­ków. Ich drogi za­czy­nają się roz­cho­dzić. Dziew­czyna spę­dza co­raz wię­cej czasu z ko­le­żan­kami. Z po­wodu swo­jego upo­śle­dze­nia chło­pak tra­fia do szkoły spe­cjal­nej, a na osie­dlu co­raz czę­ściej staje się po­śmie­wi­skiem. To po­czą­tek jego dra­matu.

Dziew­czyna roz­kwita. Jak każda atrak­cyjna na­sto­latka staje się nieco za­du­fana w so­bie, choć w grun­cie rze­czy po­zo­staje nie­utralna. Nie wy­śmiewa przy­ja­ciela z dzie­ciń­stwa, ale też nie staje w jego obro­nie. Tak na­prawdę sku­pia się na swoim ży­ciu, na swo­ich pro­ble­mach.

Z nie­któ­rymi ludźmi przy­jaź­nimy się całe lata, z in­nymi szybko ury­wamy kon­takt. Na­wet je­śli przy­jaźń się skoń­czyła, nie ozna­cza to, że nie była szczera. Po­zna­jemy nowe osoby, tra­cimy sta­rych to­wa­rzy­szy, tak to już bywa w ży­ciu.

Ale chło­pak tego nie ro­zu­mie. Ich kon­takt ogra­ni­cza się do zwy­kłego „cześć” rzu­ca­nego na ulicy. Chło­pak ob­ser­wuje z boku, jak dziew­czyna do­brze bawi się z in­nymi, idzie za rękę ze swoim chło­pa­kiem, ca­łuje się z nim. A prze­cież to on miał być tym je­dy­nym! Z po­czątku jest spo­kojny, ale z cza­sem za­czyna prze­ja­wiać agre­sję. Czuje się wy­klu­czony i po­ni­żony. Pew­nego dnia tama pęka i chło­pak po­sta­na­wia za­bić od­wieczną mi­łość, by za­pie­czę­to­wać to uczu­cie. Te­raz dziew­czyna na za­wsze bę­dzie tylko dla niego.

– Jak się na­zywa chło­pak? – spy­ta­łem.

– An­toni Wę­dzi­kow­ski.

***

Dwu­dzie­stego ósmego maja – w dzień za­gi­nię­cia Ani No­wak – pani Wę­dzi­kow­ska wy­je­chała z sy­nem do Ko­ło­brzegu. Jako od­dana matka i żar­liwa ka­to­liczka po­świę­cała czas i pie­nią­dze, by za­dbać o dziecko. Za­brała An­to­niego na week­en­dowy tur­nus re­ha­bi­li­ta­cyjny dla osób nie­peł­no­spraw­nych. Wy­je­chali w piąt­kowy po­ra­nek, wró­cili w nie­dzielę po po­łu­dniu. Spraw­dzi­łem skie­ro­wa­nie z NFZ i pod­pis matki na kar­cie mel­dun­ko­wej w re­cep­cji – wszystko się zga­dzało. Wy­klu­czy­łem Antka z kręgu po­dej­rza­nych.

W tym sa­mym cza­sie in­for­ma­tycy pra­co­wali nad te­ma­tem in­ter­ne­to­wego gnę­bi­ciela. Wtedy nie wszy­scy mieli smart­fony, więk­szość lu­dzi prze­glą­dało sieć za po­śred­nic­twem kom­pu­te­rów.

Ad­res IP za­pro­wa­dził nas do ka­fejki in­ter­ne­to­wej na osie­dlu Pia­stów przy Kap­ciaku – daw­nej przy­za­kła­dówce fa­bryki obu­wia. Prze­śla­dowca uży­wał lo­ginu „ma­cie­k16”.

Na­stęp­nego dnia od­wie­dzi­li­śmy wła­ści­ciela ka­fejki i za­czę­li­śmy wy­py­ty­wać.

Pod­sta­rzały rock­man z ko­szulką AC/DC i brodą drwala po­dra­pał się po gło­wie, ale nie po­tra­fił nam po­móc.

– Przy­cho­dzi tu tylu gów­nia­rzy, że nie je­stem w sta­nie za­pa­mię­tać wszyst­kich – wy­znał. – Chyba że ma­cie zdję­cie.

Nie mie­li­śmy. 

Nie wie­dzie­li­śmy, z któ­rego kom­pu­tera ko­rzy­stał ma­cie­k16, dla­tego do czyn­no­ści pro­ce­so­wych za­bez­pie­czy­li­śmy wszyst­kie jed­nostki, przez co wła­ści­ciel zo­stał zmu­szony do tym­cza­so­wego za­mknię­cia ka­fejki. Nie był za­do­wo­lony.

Po­li­cyjny in­for­ma­tyk bez pro­blemu do­stał się do konta ta­jem­ni­czego mać­ka16. Dzięki temu udało się od­zy­skać hi­sto­rię ko­re­spon­den­cji. Oka­zało się, że ma­cie­k16 pi­sał nie tylko do Ani No­wak, lecz także do swo­ich ko­le­gów i człon­ków ro­dziny. Wy­star­czyło zi­den­ty­fi­ko­wać trzy osoby i przy­ci­snąć je, aby do­wie­dzieć się, kim do­kład­nie był prze­śla­dowca.

Na­szym po­szu­ki­wa­nym oka­zał się Ma­ciej Dłu­żyń­ski. Miał sie­dem­na­ście lat i był ko­legą Pawła Ga­wędy.

***

– To co ty, dupę ko­le­dze chcia­łeś wy­rwać? – spy­ta­łem, kiedy od­wie­dzi­łem Ma­cieja w domu. Matka zo­stała w kuchni z Bu­ga­jem, a ja sie­dzia­łem z gów­nia­rzem w jego po­koju.

Dłu­żyń­ski się ob­ru­szył.

– Ja­kie „wy­rwać”?! Oni od pół roku nie byli parą! On tam ru­chał się z Klau­dią.

– Jaką Klau­dią?

– Z Klau­dią Ka­łużną. Cho­dziła do szkoły z Anką No­wak.

– Przy­jaź­niły się?

– Gdzie tam, może kilka razy ra­zem za­pa­liły na im­pre­zach. Nic wię­cej. Jak się do­wie­dzia­łem, że ze­rwali, to spró­bo­wa­łem.

– Ty w ogóle wiesz, jak wy­ry­wać la­ski?

– No wiem.

– Po tym ca­łym nę­ka­niu są­dzę, że nie masz po­ję­cia.

– Wsty­dzi­łem się po pro­stu. Ładna była. – Wzru­szył ra­mio­nami. – Dla­tego spró­bo­wa­łem naj­pierw ano­ni­mowo. Wkur­wi­łem się, jak mi od­mó­wiła, ale ni­gdy nie za­bił­bym za coś ta­kiego!

Przez mo­ment pró­bo­wa­łem uspra­wie­dli­wiać jego za­cho­wa­nie. Prze­cież sam by­łem kie­dyś w jego wieku.

– W ta­kim ra­zie opo­wiedz mi, co było mię­dzy tobą a Anią No­wak.

Zre­la­cjo­no­wał, że 28 maja spo­tkał się z ko­le­gami przy mo­ście. Zro­bili so­bie ogni­sko nad rzeką. Nie byle gdzie, bo na Ka­towni. Słup­cza­nie świet­nie znają to miej­sce – most zbu­do­wany do­bre sto lat temu. Ulu­bione miej­sce scha­dzek na­sto­lat­ków, które na do­da­tek znaj­duje się nie­da­leko sta­rej żwi­rowni, gdzie od­kryto zwłoki na­sto­latki.

Pa­weł Ga­węda zwy­kle po­ja­wiał się tam w piątki. Ma­ciej spo­dzie­wał się, że i tym ra­zem wy­piją piwko, za­palą pa­pie­rosa i po­śmieją się wnie­bo­głosy. Ale Pawła nie było. Po­tem ktoś po­wie­dział Mać­kowi, że jego kum­pel spo­tkał się ze swoją nową dziew­czyną, Klau­dią.

Dłu­żyń­ski także stał się po­dej­rza­nym. Nie na długo. Chło­pak miał alibi. Jego ko­le­dzy po­twier­dzili, że był w ich to­wa­rzy­stwie aż do pół­nocy, kiedy to za­pro­wa­dzili go do domu. Z pro­to­kołu po­sek­cyj­nego wy­ni­kało, że zgon Ani na­stą­pił w dniu za­gi­nię­cia.

Wie­czo­rem usia­dłem przed te­le­wi­zo­rem z otwartą bu­telką piwa. Ula była przy na­dziei i mie­wała różne hu­mory, lecz wtedy za­snęła w mo­ich ra­mio­nach.

Po­my­śla­łem, że świat jest do dupy, bo lu­dzie są okrutni. I w ta­kim świe­cie miał żyć mój syn? Za­czą­łem się za­sta­na­wiać, czy zdo­łam go ochro­nić. Po­tem du­ma­łem o Ani No­wak i o obiet­nicy, którą zło­ży­łem jej ro­dzi­com.

***

Pa­weł Ga­węda stał się na­szym fi­gu­ran­tem. Chło­pak po­ma­gał przy po­szu­ki­wa­niach Ani, to prawda, ale nie przy­znał się, że już nic go z nią nie łą­czyło. Po co po­świę­cał się dla by­łej dziew­czyny – cho­dziło o mi­łość czy o wy­rzuty su­mie­nia?

Ga­węda od za­wsze lu­bił sa­mo­chody. Jako ośmio­la­tek znał wszyst­kie marki, a na­wet po­tra­fił roz­po­znać nie­które po sa­mym od­gło­sie sil­nika. Nic dziw­nego – jego oj­ciec pra­co­wał jako me­cha­nik. Czę­sto za­bie­rał syna do pracy, bo z dzie­cia­kiem nie miał kto zo­sta­wać. Mały wsią­kał po­woli w ten świat i z pew­no­ścią nie wi­dział się w pracy za biur­kiem, w ko­szuli i kra­wa­cie. Dla­tego też po skoń­cze­niu ósmej klasy po­szedł do szkoły za­wo­do­wej. Nie na­le­żał do zbyt by­strych, nie miał też po­ję­cia, że go ob­ser­wo­wa­li­śmy. Z wy­wiadu śro­do­wi­sko­wego wy­ni­kało, że od pół roku cho­dził z inną dziew­czyną, Klau­dią Ka­łużną.

Zdo­by­li­śmy ich nu­mery te­le­fo­nów, a spe­cja­li­ści za­ło­żyli pod­słu­chy. Li­czy­li­śmy z Bu­ga­jem, że prę­dzej czy póź­niej po­jawi się te­mat Ani No­wak. Spraw­dzi­li­śmy bi­lingi po­łą­czeń Ga­wędy. Jego te­le­fon lo­go­wał się do naj­bliż­szej sta­cji BTS przy Pi­skuli, ale nie był to wy­star­cza­jący do­wód. BTS mógł mieć za­sięg na­wet do dwóch ki­lo­me­trów. Ga­węda miesz­kał nie­da­leko, więc rów­nie do­brze mógł sie­dzieć w domu.

Żeby upew­nić się, czy chło­pak był za­mie­szany w śmierć Ani, mu­sie­li­śmy zdo­być jego DNA i po­rów­nać je z ma­te­ria­łem bio­lo­gicz­nym zna­le­zio­nym przy zwło­kach. Nie mo­gli­śmy tak zwy­czaj­nie we­zwać go na po­bra­nie. Po pierw­sze na­brałby po­dej­rzeń, po dru­gie ist­niała moż­li­wość, że za­cznie za­cie­rać ślady.

Oczy­wi­ście ma­te­riał ope­ra­cyjny po­zy­skany pod­stę­pem nie mógł być wy­ko­rzy­stany w są­dzie, ale gdyby oka­zało się, że Ga­węda miał coś wspól­nego z za­bój­stwem, mo­gli­by­śmy póź­niej po­brać ma­te­riał we wła­ściwy spo­sób, już do ce­lów pro­ce­so­wych. 

Te­raz po­sta­no­wi­li­śmy prze­pro­wa­dzić małą grę ope­ra­cyjną.

Po­nie­waż Ga­węda od­by­wał staż w warsz­ta­cie sa­mo­cho­do­wym, uzna­łem, że to do­bre miej­sce na zdo­by­cie jego DNA. Wta­jem­ni­czy­li­śmy dziel­ni­co­wego, po­czci­wego funk­cjo­na­riu­sza, który po­je­chał do wła­ści­ciela warsz­tatu. Po­in­for­mo­wał go, że do­stał ano­ni­mowy do­nos o pi­ja­nym pra­cow­niku w jego za­kła­dzie. Wła­ści­ciel za­rze­kał się, że tak nie jest, a dziel­ni­cowy dał wiarę jego sło­wom. Dla pew­no­ści po­pro­sił jed­nak wszyst­kich pra­cow­ni­ków o ze­bra­nie się, żeby mógł prze­pro­wa­dzić kon­trolę trzeź­wo­ści.

Kiedy Ga­węda dmuch­nął w al­ko­mat, który wy­ka­zał, że na­sto­la­tek jest trzeźwy, dziel­ni­cowy scho­wał jego ust­nik w wo­re­czek fo­liowy i póź­niej prze­ka­zał go nam. Ust­nik ze śliną i próbka spod pa­znok­cia Ani No­wak zo­stały wy­słane do la­bo­ra­to­rium kry­mi­na­li­stycz­nego. Ty­dzień póź­niej otrzy­ma­li­śmy wy­niki.

Bingo! Pro­fil DNA spod pa­znokci de­natki był zgodny z pro­fi­lem DNA z ust­nika Pawła Ga­wędy.

– Od po­czątku śmier­dział mi ten ty­pek – oznaj­mi­łem, trzy­ma­jąc wy­druk z la­bo­ra­to­rium.

– Brawo, Sher­locku – rzu­cił Bu­gaj, wci­na­jąc pączka. – Ale to po­szlaki. Wiesz, co zrobi jego obrońca? Po­wie, że byli parą, ła­pali się za ręce, przy­tu­lali i ta­kie tam. Stąd DNA.

Bu­gaj miał ra­cję. By­łem prze­ko­nany, że Ga­węda miał coś wspól­nego z prze­stęp­stwem, ale prze­świad­cze­nie to nie to samo, co nie­zbite do­wody. Na ra­zie chło­pak wciąż miał sta­tut fi­gu­ranta. Po­dej­rza­nym mógł stać się do­piero wtedy, gdy przed­sta­wimy mu za­rzuty.

Klep­ną­łem part­nera w ra­mię.

– Wy­śpij się dzi­siaj, bo od ju­tra bie­rzemy się ostro za ro­botę.

***

Od tej pory ob­ser­wa­cją za­jęli się lu­dzie z Wy­działu Tech­niki Ope­ra­cyj­nej, tak zwane betki. Na­zwa prze­trwała jesz­cze z cza­sów PRL. Nie­gdyś biuro B sta­no­wił pion po­moc­ni­czy. Z jego usług ko­rzy­stały jed­nostki MSW i Mi­li­cji Oby­wa­tel­skiej. Byli to po pro­stu ofi­ce­ro­wie ob­ser­wa­cji śle­dzący wszyst­kich: od człon­ków opo­zy­cji, przez zło­dziei i wan­dali, aż po mor­der­ców.

Lu­dzie, któ­rych za­an­ga­żo­wa­li­śmy, nie za­cho­wy­wali się jak gli­nia­rze. Nie po­cho­dzili ze Słup­ska, więc nie było szansy, że ktoś ich roz­po­zna. Punk z wą­sem, brzu­chaty fa­cet w pod­ko­szulku, dziew­czyna z ta­tu­ażami albo mał­żeń­stwo na ro­we­rach – mo­gli być każ­dym czło­wie­kiem mi­ja­nym na ulicy. Uśpiona czuj­ność to fun­da­ment do­brej ob­ser­wa­cji.

Ga­węda za­cho­wy­wał się nor­mal­nie. Z domu cho­dził do szkoły, ze szkoły do ko­le­gów albo na prak­tyki. Śle­dzono każdy jego ruch.

Co­dzien­nie otrzy­my­wa­li­śmy ra­porty z pod­słu­chów.

Mo­zolna ro­bota cią­gnęła się już drugi ty­dzień. Teczka pu­chła, jakby to było śledz­two stu­le­cia z setką po­dej­rza­nych. Było to jed­nak za­bój­stwo, które ma naj­wyż­szą po­zy­cję w hie­rar­chii prze­stępstw. Pró­bo­wa­li­śmy zna­leźć ja­ki­kol­wiek istotny do­wód ma­jący zwią­zek ze śmier­cią Ani.

Pew­nego dnia nie wy­trzy­ma­łem i rzu­ci­łem teczką o ścianę.

– Kurwa!

Bu­gaj ode­rwał się od ro­boty.

– Co się stało?

– Ślę­czymy nad tym od pół­tora ty­go­dnia i nic. To się stało.

– Co jest z wami, ope­ra­cyj­nia­kami, że je­ste­ście tacy po­ryw­czy? – wy­zło­śli­wiał się Bu­gaj. – Tylko naj­wy­tr­walsi ła­pią naj­więk­sze ryby.

– Nie ło­wię ryb.

– To za­cznij, bo bra­kuje ci cier­pli­wo­ści.

Pod­sze­dłem do okna i za­pa­li­łem pa­pie­rosa. Nad Słup­skiem za­pa­dła już noc. Ciem­ność wy­peł­niały fe­eria neo­nów, wieże śre­dnio­wiecz­nych bu­dowli, ka­mie­nice i bloki. W mroku to one wy­zna­czały mapę mia­sta.

– Mu­simy to przy­spie­szyć – po­wie­dzia­łem.

– Niby jak?

My­śla­łem chwilę, po czym spy­ta­łem:

– A jak spra­wiasz, że ryby pod­pły­wają do two­jego ro­baka?

– Uży­wam za­nęty.

Uśmiech­ną­łem się.

– Bingo. Zro­bimy to samo.

Przy­go­to­wa­li­śmy pro­wo­ka­cję. Wy­ko­rzy­sta­li­śmy fakt, że Pa­weł Ga­węda po­ma­gał w po­szu­ki­wa­niach. Miał wie­rzyć, że cze­goś 
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